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Dzień decyzji w walkach o wejście do Ligi
Rozgrywki o wejście do Ligi miały 

wszelkie dane by stworzyć emocjonu­
jący film. Mogło naturalnie stać się 
inaczej. Już po pierwszych utarcz­
kach mogły zatracić się walory atrak­
cyjności i stalibyśmy się świadkami 
steoretypowego odrabiania obowiązku.

Do tego jednak nie doszło. Zespoły [ szanse. Nadrobić teren nie będzie ła- 
lorytowane nie zdołały wybić się zde-I two, gdyż Legia ma niemniejsze am- 
cydowanie na czoło i dzięki temu dziś,1 bicie. Przypuszczamy, że w Łodzi
w przededniu ostatniej serii gier, sy­
tuacja jest zupełnie otwarta. Poza 
grupą czwartą, gdzie Śmigły ma za­
pewniony udział w finale, w pozosta­
łych trzech grupach możliwe są roz­
maite rozwiązania.

Punkt ciężkości grupy pierwszej 
spoczywa raczej w Toruniu, niż w Ło­
dzi. Jeśli Starachowicom uda się zdo­
być oba punkty, wówczas sprawa jest 
przesądzona. Na nic nie zda się wy­
siłek Legii lub ŁKS, gdyż każda z 
drużyn tych w wypadku zwycięstwa 
będzie miała gorszy stosunek bramek, 
niż Starachowice.

Pierwszy mecz S.K.S. — Gryf za? 
I.,u;cz>ył się wynikiem ¢:0. Zdawało, 
by się więc, że sprawa rewanżu jest

lepsze widoki ma jednak ŁKS.
W grupie drugiej liczono się od 

pierwszej chwili z tym, że ostatni 
mecz będzie decydujący. Fablok nie 
umiał wygrać ze Śląskiem w Chrza­
nowie, to też nie bardzo wierzymy, by 
udało mu się to w Świętochłowicach. 
Remis nie wystarczy, gdyż gospoda-

OJ, NIE ŁADNIE, PANIE SZCZEPANIAK!
Obrońca Polonii odpycha ręką głó wkującego Nagy podczas meczu Szeged — Polonia 1:0

przyjął

poświęcenie nowych trybun i kortów

meż
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trzymały obecnie europejskie wykoń­
czenie. Zbudowano na stokach trybu­
ny, szatnie wyposażono w wodę bieżą­
cą i prysznice. Całość‘przedstawia się

ub. niedzieli wiadomość, o potknięciu 
się Unii w Stanisławowie. Gorsze to, 
że bieżącej niedzieli właśnie drohoby- 
czan czeka niemiła droga w niegościn-
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rozpoczęły się mistrzostwa Polski
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LEWE SKRZYDŁO NAGY I BRAMKARZ TOTH 

są najlepszymi piłkarzami węgierskiego Szegedu, bawiącego na tour« 
nee w Polsce. Dziś w czwartek Szeged gra z obozem Jamesa

^i^AŁA I MARCEŁAK
t Jej do Rzeszowa. Na (jniszu zwyciężył 

emigrant V

ROKŁUBBEN „SKJOŁD" KOPENHAGA
Duńska czwórka ze sternikiem brała udział w wyśćiigu o Puchar 
Bałtyku. Od lewej: Wamberg, Risberg-Jensen, Willmmsen Jae- 

ger 1 Petersem Z prawej delegat duńskiego Zw. p. Crusell 
- - u ■~ y . ■ ............

rze mają lepszy stosunek 
Wszystko więc wskazuje na 
w finale znajdzie się Śląsk.

Junak napewno z radością

ow;
owiń-B

ie.

ZACIRTY FINISZ 
rozegrał się między J. Kapiakiem 
i Wiśniewskim na ulicach Lwowa. 

Zwyciężył „niezależny

ście do Lisa obowiązują jednak atu­
ty własnego boiska w niemniejszym 
stopniu, niż w Lidze. Legia wygrała 
ostatnio z Gryfem 7:2, dokumentując 
różnicę klasy, co nie przeszkodziło 
jednak, że... w Toruniu przegrała u- 
przednio 2:3. Gryf jest drużyną nie­
równą, to też łatwo sprawić może nie­
spodziankę.

Zażarta walka rozwinie się w Łodzi. 
Dla ŁKS i Legii jest to ostatnia szan­
sa. O ile by Starachowicom powinęła 
się noga, to łodzianie względnie poz- 
nanczycy zdystansują je tuż przy me­
cie. ŁKS przegrał szpetnie w Pozna­
niu i pogrzebał tym najlepsze swe

CZY BĘDĄ WAŁCZYĆ W FINALE?
Piłkarze Ł. K. S. pokonali w ub. niedzielę Starachowice 2:1, a teraz 
rozegraj^ decydujący mecz z Legią. Od lewej: Karasiak, Piasecki, 
Koczewski, Rudnicki, Cichoński, Korporowicz, Lewandowski, No­

wak, Miller, Pegza i Król

Junakowi dwa punkty, wówczas przyj­
dzie chyba pożegnać się z pięknymi 
marzeniami. Faktem jest, że siła Ju­
naka zmniejszała się w chwili wystę­
pu poza własnym boiskiem. W Lucku 
starczyło tylko na remis, w Lublinie 
przyszło oddać obydwa punkty, a jak 
będzie w Stanisławowie? W teorii na­
leżałoby liczyć się, mimo wszystko z 
sukcesem zespołu z Zagłębia Nafto­
wego.

Unia lubelska przyjmie Policjantów 
z Łucka, z którymi dała sobie w pier­
wszym spotkaniu doskonale radę. Nie 
pomoże jej jednak zwycięstwo, jeśli 
równocześnie Górka nie upora się z 
Junakiem, któremu wystarczy zresztą 
w Stanisławowie nawet wynik remi­
sowy.

Śmigły ma na trzy spotkania 6 punk­
tów. Jest rzeczą obojętną czy przej­
dzie do finału z 8 punktami, czy też 
przegra ostatni mecz.

Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa znajdą się więc w finale: Śmigły, 
Śląsk, Junak i...

Alex James
Nie jestem

zadowolony... 
na str. 2-ej

Al. Reksza
Uciekajcie, jedzie 

„Fargo Express" 
na str. 5-ej

E. Sokopp
Decydują się losy 

motocyklizmn 
na str. 4-ej

imponująco, korty, położone malowni­
czo nad samym morzem, otaczają lasy 
— zaś z werandy rozlega się piękny wi­
dok ha morze..

Na tych kortach rozpoczęły się mię- 
-^dzynarhdo we mistrzostwa - Bę­
dą one* jednak miały charakter wybit­
nie narodowy, zagranica bowiem’sta­
wiła się bardzo słabo. Zawiedli Wę­
grzy i Rumuni; z pierwszych PZLT zre 
zygnował, Rumuni w ostatniej chwili 
odmówili, Francuz Jamain przyjechał 
późnym wieczorem. Stawiła się za to 
cala extraklasa Polski, nikogo nie bra­
knie ze znanych tenisistów — wyjątek 
stanowi Siodówna, która zdaje się, że 
nie będzie brała udziału w turnieju z 
powodu choroby.

Rozpoczęcie mistrzostw zainauguro­
wało spotkanie pomiędzy mistrzynią

mecz ten zakończył się w dwu setach 
6:1, 6:3, Bemówna pokonała Zwolską 
6:2, 6:1, a Łuniewska Bukową 6:1, 6:1. 
a Kovacs MatuszewsKą 6:0. 6:4.

Mecze panów rozpoczyna Jugosłowia 
nin Konjovic z obiecującym Tomaszew 
skim. Pierwszy set wygrywa Konjovic 
6:1 następny rozstrzyga na swoją ko­
rzyść Jugosłowianin po zaciętej wal­
ce 6:4 w 3-cim secie Tomaszwski jest 
zmęczony i ulega w stosunku 6:2. Ju-

gosłowianin bawił w Polsce przed 9-ciu; ? 
laty i brał udział w mistrzostwie ju- y 
niorów zdobywając tytuł.

Spotkanie, które ściągnęło wszyst- H 
kich na kort centralny był męcz pomię (I 
dzy Ignacym, TlbeiyńBłdffii.4 
tenisisty Ślusarzem. Ślusarz jeszcze nie g 
opanowany, ma zadatki ńa dobrego gra fi 
cza; niektóre pociągnięcia były.dosko- li 
nale — Tłoczyński rozprawił się z nim fi 
w trzech setach 6:2, 6:2, 6:1.

Jugosłowianin Mayer pokonał w ' 
trzech setach Godlewskiego 6:2, 6:4, i 
6:0, Gra szczególnie w drugim.secie iby- fi 
ła zacięta.

Ks. Tłoczyński pokonał Palice (5:3, 
6:3, 6:0.

(Wyniki ze środy na str. 5).

Telefonem 
od specjalnego 

wysłannika 
na str. 5-ej 

i
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REKORDOWA SZTAFETA 4x1.500 M

Biegacze szwedzkiego klubu Orgryte: Hamren (4:03,5), A. Andersson 
(3:57.2), L. Nilsson (3:55.5) i Bórjesson (4:00) pobili rekord świata, 

uzyskując czas 15:56,2.
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Alex James nie jest
zadowolony

Dziś: obóz —Szeged
Manewry piłkarzy na boisku Polonii

Ód czasu naszej ostatniej po-; 
gawędki zdarzyło się wiele rzeczy,; 
i z źalenrTnuszę Wam powiedzieć,! 
że; w chwili, gdy to piszę, sytuacja! 
w obozie przedstawia się nieweso-; 
lo. Jest to w pierwszym rzędzie! 
wynikiem licznych kontuzji graczy,! 
lecz największy i najbardziej przy-; 
kry zawód sprawiło mi ustosun?; 
kowanie się do treningu Waszych!

szym czasie osobną uwagę. W każdym 
razie dziś już dajemy wyraz nadziel, 
że miarodajne czynniki naszego pilkar 
stwa nie ograniczą się jedynie do uści- 
śnlęcia dłoni p. Jamesowi na pożegna­
nie, lecz zastanowią, się dokładnie nad 
programem dalszej pracy a przede 
wszystkim ustalą drogi, jakimi ma po­
suwać się polskie (filkarstwo.

Tyle na marginesie spraw ogólnych.
Gdy chodzi o jutrzejszy mecz, to ma 

my przede wszystkim nadzieję, że We-

! W czwartek o godz. 117.30 odbędzie 
[sie na boisku Polonii przy ul. Kon- 
[wiktorskiej pierwsze biowa^ne spot- 
[kanie sparringowe pomiędzy uczesr- 
[nikami obozu i węgierską drużyną 
[Szeged. 
; Gier próbnych było Już kilka. W 
danym wypadku 'jednak jest ona o 
tyle ważna, że udział w niei weźmie 
trzon naszej reprezentacji, a poza tym. 

_t„_____ _ przeciwnik wywodzi sie z zagranicy,
tak zwanych „internacjonałów**.^ Jest jeszcze jeden powód, dla któ-,...........      .
Wołałbym nie wymieniać tutaj i Rrzy Rrać bę-dą- ,epiej’ n!ż z- Polo.,,ią 1

prezentacji beda Węgrzy, to też ro-nazwisk, gdyż mam nadzieję, że po] 
przeczytaniu tych słów zrozumie-! 
ją, dla kogo są one przeznaczone; 
i że naprawią swoje postępowanie,; 
zanim będę zmuszony zastosować!
bardziej energiczne i przykre. me-! 
' tody. ;

TO NIE JEST SPOSÓB! !
Niektórzy chłopcy sprawiają na mnie wrażenie, że przyjechali! 

do obozu na wakacje i że traktują trening tylko jako zabawę. Im; 
szybciej wybiją sobie te głupstwa z głowy, tym lepiej dla polskiego; 
piłkarstwa i dla nich samych. Gracze na pierwszym kursie byli bar-! 
dziej chętni do nauki niż zespół znajdujący się teraz na obozie, i je-; 
dyny wniosek, jaki mogę z tego wyciągnąć, jest ten: niektórym chłop-; 
com wydaje się, że są słynnymi internacjonałami i że nie potrzebują! 
już uczyć się niczego. ;

Tego rodzaju stanowisko byłoby niewłaściwe nawet wtedy,; 
gdyby rzeczywiście chłopcy ci byli pierwszej klasy piłkarzami, cze-; 
go jednak niestety nie mogę o nich powiedzieć. Jak wiecie, drużyna] 
obozu grała w ubiegłą sobotę w Radomiu. Nie spodziewałem się po! 
hiej cudów, lecz nigdy nie przypuszczałem, źe będą grali aż tak; 
słabo. Oprócz dwóch czy trzech graczy mogłoby się wydawać, że; 
niektórzy z nich nigdy przed tym niie grali w piłkę nożną w pierwszo-! 
klasowej drużynie. ;

' PRZYKRA PRAWDA !

[dakom ich z Śzegedynu przypada 
; tylko rola egzaminatorów ale i... 
;wiadowców. To co zobaczą na 
sku warszawskim przekażą swoim 
fom w Budapeszczie. Zorientują

nie- 
wy- 
boi- 
sze- 
icli

Wiem, źe są to przykre słowa, lecz tym niemniej prawdziwe.! 
Jedyna rzecz, która w pewnym stopniu usprawiedliwia graczy, to! 

1 fakt, źe organizacja wyjazdu drużyny do Radomia pozostawiała wie-; 
le do życzenia. Wystarczy powiedzieć, że większość graczy musia-; 
la przez dwie godziny stać w natłoczonym wagonie w upalnej tem-1 
peraturze. Ja wprawdzie miałem miejsce siedzące, lecz mimo to by-; 

lem bliski zemdlenia zanim dojechaliśmy na miejsce. ;
Ponadto, ktokolwiek zajmował się jedzeniem graczy w dniu! 

meczu, popełni! poważny błąd. Na trzy godziny przed mecze chłopcy! 
•zjedli obfity obiad i popijali lemoniadę i wodę sodową! Byłoby; 
wbrew ludzkiej naturze spodziewać się, że gracze będą w stanie; 
biegać i ruszać się na boisku o zapchanym żołądku. ;

Nie dziwcie się, że tak wielki nacisk kładę na tę sprawy, lecz; 
są one nie mniej ważnym czynnikiem w treningu piłkarzy od ćwi-; 
czeń taktycznych czy zaprawy kondycyjnej, i jeżeli nie są pilnie! 
przestrzegane, nie można wygrać meczu nawet posiadając najlep-1 
szych graczy w drużynie. Zdaję sobie sprawę, że tymi słowami; 
„depczę pewnym osobom po odciskach", lecz robię to tylko w tym! 
celu, aby w przyszłości wszystkie te niedopatrzenia zostały napra-I 
wionę. Chciałbym także, aby wszyscy instruktorzy i trenerzy, któ-; 
rzy przeczytają ten artykuł, przestrzegali pilnie; diety -powierzonych; 

meczu i «pozwalali im jeść1 tyikb lekkie posiłki. • ;!
JAK BtŁO W NIEDZIELĘ? 4

!w sposobie gry, zaletach i wadach na- 
! szych piłkarzy.
! Czy z racji tego należało może nie 
[sprowadzać Węgrów? Bynajmniej! 
[Śmieszne rzeczy, nie.obawiamy się 
[przecież „szpiegostwa"' na polu piłki 
[nożnej. Jeśli futboliści nasi będą w 
•rzeczywiście dobrej formie i nie za- 
•braiknie im ambicji, to nie pomoże ża- 
;dne „podpatrzenie**. Jeśli potrafią do­
równać Węgrom wówczas uzyskają też 
>szanse zwycięstwa bez względu na to, 
[czy kapitan węgierskiego związku o- 
[ trzyma taki lub inny raport z kierow- 
[nictwa Szegedu.
[ Zresztą może sie też zdarzyć że ma- 
[tiewry jutrzejsze naprowadza Węgrów 
• na zupełnie fałszywe wnioski. Liczy- 
;mv sie raczej z tym, że drużyna na- 
;$za i tym razem nie będzie na wyży- 
>nie. Zmiana systemu, intensywny tre- 
Ining, inne warunki życia, nowe wy- 
Imogi — wszystko powoduje w danej 
[chwili raczej... obniżenie s:ę formy a 
[nawet i rozgardiasz. Skutki racjonal- 
[nej zaprawy okazać sie mogą dopie- 
[ ro oó pewnym czasie naturalnie pod 
[warunkiem, że nie zostanie ona całko- 
;wicie zaniedbana.
; Dlatego też nie bierzemy zbyt tragicz 
; nie wydarzeń ostatnich tygodni. Mogły 
; by one wywołać złe następstwa tylko 
[ wówczas, gdyby w sposobie szkolenia 
!i ujmowania zagadnień taktycznych 
! miał się wytworzyć chaos. Jest to te- 
! mat, któremu poświęcimy w najbliż-

;[ RUCH GRA Z SZEGEDEM
;< > Ruch zdecydował się na sprowadzenie wę- 
S glerslłiej drużyny Szeged do Chorzowa. Mecz 

•« > odbędzie .się 1 sierpnia. Mistrz Polski otrzy- 
■j[mat poza tym telegraficzną ofertę „Hungarii", 
O która proponuje terminy 12 1 13 sierpnia. 

•; [ Chorzowianie są skłonni przyjąć ofertę, gdyż 
i! > chcą traktować spotkania z zagranicznymi 

< [ drużynami jako trening przed drugą serią 
lj ,Tozgrywek o mistrzostwo Ligi. Szczególnie 
/[chodzi im o zmontowanie linii napadu, która 
'i,została rozbita przez półroczną dyskwallflka-

cje Pefertta. Następcą jego ma być Dziwisz II, 
.który Już powróci! z marynarki i pracuje w 
[/0H>rio^e„.Pud> _ -------- . —

POLONIA JEDZIE NA LITWĘ
[ Stołeczna Polonia zrezydnowała ostatecznie 

J z tournee do Wschodniej Francji, gdyż per-
Teraz sądzę, ź^chcielibyście dowiedzieć się czegoś o ni^dziel-;!™ctó

uym meczu z Szegedem. Na parę dni przed meczem Karol KossokS postanowiło skorzystać z zaproszenia s. l. 
zapytał mnie, czy nie zechcialbym zagrać w barwach Polonii, cho-f"
ciażby przez kilkanaście minut. Jak wiecie, od dwóch lat nie gra-! 
lem w „prawdziwym** meczu i naturalnie oświadczyłem, że chętnie; 

. zagram pod warunkiem, że Polonia uzyska na to zezwolenie od Pol-; 
. skiego Związku Piłki Nożnej, który zaprosił mnie do Warszawy. Nie;
myślałem więcej o tej sprawie aż do niedzieli, kiedy powiedziano! 
mi, że wiadomość o moim „występie** przedostała się do prasy. ;

Miałem zamiar grać przez pełne 
doszły uwagi, że nie byłoby z mojej 
w rużynie klubowej. Oczywiście nie 
w; tiu tego czy innego klubu, gdyż

90 minut, lecz do uszu moich; 
strony „fair", gdybym zagrali 

było tutaj mowy o faworyzo-; 
z równą ochotą zagrałbym;

w aażdej innej drużynie stołecznej, która miałaby tego dnia spotka-J 
mc towarzyskie. Mimo to oświadczyłem, że wołałbym nie grać, gdyż! 
ni- chciałem w żadnym wypadku spowodować niezadowolenia lub; 
r ■ orozumien, zwłaszcza po licsmych dowodach gościnności i ży-; 
c vej współpracy, jaką okazali mi wszyscy przedstawiciele władz! 
/:ili irskich w Polsce. Kiedy jednak zapewniono mnie, że Polski! 

-■ '>izek Piłki Nożnej jednogłośnie zgodzi! się na mój udział w me-; 
cz';. postanowiłem wyjść na boisko po to, żeby pokazać praktycznie! 
s:i'"zom niektóre rzeczy, których próbowałem ich nauczyć. !

Piszę ten artykuł w przeddzień meczu drużyny obozowej; 
z Szegedem,, i muszę przyznać, że jestem trochę zaniepokojony! 
s? indem drużyny. Z powodu licznych kontuzji i wynikającej z tego! 

i Ko iieczności przesunięcia graczy na inne pozycje, doprawdy nie; 
^ilzę, kto powinien zagrać w czwartkowym meczu. ;

ZASADNICZA WADA ;
Widziałem tylko jednego obrońcę — Martynę — który mógł-! 

, by być brany pod uwagę, gdyby wybór zależał wyłącznie ode; 
mni& Co do Szczepaniaka, który jest przecież reprezentacyjnym; 
obrońcą polskim, patrzyłem z wzrastającym zdumieniem i polito-! 
waniem na to, jak1 co chwila opuszcza! swoją pozycję, wybija! rzu-; 
ty od bramki (co należy pozostawić bramkarzowi) i stercza! przed; 
bjramką nawet wtedy, gdy gra przeniosła się od dawna ku przo-I 
•dowj boiska. Później Szczepaniak biegł do przodu, aby bić rzuty! 
wolne, i zamiast rozsądnie podać piłkę, usiłował strzelić bramkę; 
z 40 metrów. I znów to ciągłe schodzenie z pozycji! ;

Może ta krytyka wydaje się surowa, lecz coś trzeba na to; 
poradzić i musi znaleźć się nareszcie ktoś, kto dobitnie wykaże; 
błędy takiego systemu. ;

! Jeżeli obrońca musi koniecznie bić rzuty wolne, to niech! 
przynajmniej, na czas jego „wycieczki** do przodu miejsce jego; 
zajmie inny gracz drużyny. Tymczasem na meczu niedzielnym nie; 
widziałem nic podobnego. Rezultatem tego było, że węgierski Ie-! 
woskrzydłowy dostawał piłkę bez przeszkód i nie miał przy so-; 
bie nikogo w odległości kilkunastu metrów. Oczywiście Węgrzy; 
nie byli naiwni, i posiadając dwóch niebezpiecznych skrzydłowych,! 
posługiwali się nimi często, wiedząc, że nikt nie usiłuje ich ża-; 
trzymać. !

POWAŻNA PRZESTROGA !
Mimo wszystkich tych błędów nie tracę nadziei, że w czwar-; 

tek drużyna P.Z.P.N. uzyska zwycięstwo, lecz jeżeli tego pragną,; 
muszą grać znacznie lepiej jako zespół i włożyć w grę więcej in-1 
teligencji, niż to zaobserwowałem w ubiegłą sobotę w Radomiu; 
oraz na meczach treningowych. ' !

Jak już powiedziałem, posiadacie w Waszych szeregach nie-< 
wątpliwie doskonałych piłkarzy, lecz dziwi mnie to, że właśnie; 
ci ńajlepsi i\ najinteligentniejsi, od których mam prawo najwięcej; 
wymagać i którzy najlepiej powinni rozumieć potrzebę treningu; 
i nauki, nie wykazują prawie wcale dobrych chęci. ;

1 Pamiętajcie, chłopcy, że Wasze miejsce w reprezentacji nie; 
jest wieczne. Nie chciałbym pozbawiać Was największego żaszczy-; 
tu, jakim jest: reprezentowanie barw Polski, lecz nie zawaham się! 
tego uczynić, jeżeli zauważę, że. Wasi mniej sławni koledzy bar-; 
dziej do tego zaszczytu dorośli przez pilną pracę i dobre postępy.;

' ALEX JAMES

zmuszą „repów" naszych do pełnego 
wysiłku.

Skład drużyny obozu nie jest znany. 
Mają go ustalić bezpośrednio przed me­
czem, a to ze względu na kontuzje nie­
których graczy. Jest rzeczą pewną, 
że nie będzie Nyca, ani Piontka. Zdzi-

wiła by nas natomiast nieobecność G6 
ryp, który pauzować miał przecież tyl 
ko przez cztery dni.

Zresztą przypuszczamy, że decyzja 
spucznie tym razem w ręku trenera p. 
Jamesa, który w danym wypadku po­
winien mieć decydujące słowo, ł. Ja­
mes jest w Polsce już ok. 4 tygodni, ma 
już swój pogląd na sprawę i na posz­
czególnych graczy, toteż należy mu zo 
stawić wolną rękę w ich doborze.

Wiiemy, że zapatrywania jego róż­
nią się w niektórych punktach z opinią 
fachowców krajowych, niech więc na 
boisku przekona innych, że racja Jest 
po jego stronie, względnie sam dojdzie 
do włosku, że... w czasie krótkiego po­
bytu nie zgłębił jednak wszystkich taj­
ników „skomplikowanej duszy** na­
szych piłkarzy.

Lwów żali się i narzeka
Mecz Pogoń — AKS rozegrany 2 lip- 

ca we Lwowie jest jeszcze ciągle oma­
wiany tak na lamach prasy jak i wśród 
lwowian a szczególnie członków i sym 
patyków Pogoni, którzy są rozgory­
czeni z powodu nałożonych przez Wy­
dział Gier i Dyscypliny Ligi kar na 
zawodników Pogoni, a zupełnego po­
minięcia przewinień zawodników ślą­
skich. W tym wypadku ni chodzi na­
wet tak bardzo o dyskwilifikacje nało­
żone na graczy Pogoni, jakkolwiek co 
do wysokości możnaby dyskutować, 
ile o to. że tak Piontek, która dwukrot­
nie sfaulował Lemiszkę, jak Wostal, a 
w szczególności Katryniok, który pra­
wie przez całą pierwszą połowę dął 
odczuć kościom Matjasa swoją obec­
ność, nie zostali ukarani. Faktem jest, 
że ci zawodnicy grali bardzo ostro i 
tymi wystąpieniami na obcvm terenie, 
zaraz w pierwszej połowie, nastroili nie 
przychylnie do siebie publiczność, a 
ponadto pośrednio przyczynili się do 
gry brutalnej, jaka później zapanowa­
ła na boisku! Ponadto denerwuje Iwo 
wian przeciąganie sprawy dyskwalifi­
kacji zawodników AKS Pochopina i 
Wostala, którzy dopuścili się zdaniem 
Lwowa, karygodnych przewinień.

W -związku z powyższym o mało nie 
nastąpiło przesilenie w klubie Pogoni, 
z którego chcięli wystąpić najwybit­
niejsi, pracujący od kilkunastu, a na­
wet kilkudziesięciu lat, członkowie Klu­
bu wraz z prof. Wackiem na czele. To 
„przesilenie** jednak minęło i wszyst­
ko pozostaje w klubie po staremu.

Najbliższym zmartwieniem Klubu, a w 
szczególności kierownika sekcji pilkar 
skiej jest skład drużyny na mistrzo-

Linia pomocy zasadniczo przedsta­
wiać się będzie następująco: Zimmer— 
Wasiewicz — Schmidt (o ile wyleczy 
się z odniesionych kontuzyj), jako re­
zerwowi są brani w rachubę Kraus i 
Dawidowicz. Linia napadu czerwono- 
niebieskich całkiem zmieni swe obli­
cze. Przedstawiać się ona będzie na­
stępująco: Kaźmierowicz — Mateisen 
(lub Karpiński), Wolanin, Dreher i Bo 
rowski. Doskonale zapowiadający się 
lewy łącznik Jedynak jest tak poroz­
bijany, że długo nie będzie mógł wy­
stąpić w barwach klubu.

W powyższym składzie znajdujemy 
nazwiska młodych zawodników, któ­
rzy grali w Pogoni I B., przechodząc 
doskonały trening w najwyższej kla­
sie piłkarskiej Lwowa z bardzo dobry­
mi drużynami. ‘ Jesteśmy przekonani, 
że ci młodzi nie zawiodą, znikną z boi-
ska primadonny i faularze, a wkroczą 
zawodnicy ambitni, przywiązani do 
klubu, w którym się wychowali. Zreszt- 
tą mecz Pogoni w Poznaniu z Wartą 
wygrany przez lwowian potwierdza na 

przypuszczenia, gdyż w tym me- 
grali właśnie młodzi. (P.).

(P.).

sze 
czu

Nowe porządki 
na Węgrzech 
Budapeszt, w lipcu.

Nowe kierownictwo węgierskiego pił 
karstwa uchwaliło, że z końcem sezo­
nu 1939/40 ilość klubów ligowych sir? 
(łukowana zostanie z 14 do 12. Ponie 
waż odbyło by sie to kosztem spadku 
pięciu drużyn (trzy wejdą), w koli et 
klubów zawodowych powstało zrozu­
miałe poruszenie.

W planie jest podobno, by w przy­
szłym roku ograniczyć ilość spotkań 
międzypaństwowych do. czterech, jat? ) 
też zmniejszyć ilość gier międzyn? 
stowych, które rzekomo zbvtnio n i- 
czą materiał piłkarski.

W węgierskich kolach piłkarskich b i 
dzi się jednak coraz wyraźniejsza rcak 
cja przeciw nowym władzom. Kier. v 
nicy dawnego związku sa oburzc i. 
gdyż komisarz von Gldofalvi dał pa; । 
krotnie do zrozumienia, jakoby za da v 
nych czasów liczono sie przede w:, -• 
stkim ze względami materialnymi, a e 
interesem narodowym. B. prf 
Związku Ussety, nadburmistrz Hu - 
i wiceburmistrz Felkay poprawa < 
więc ..delegację do ministra spraw ; 
wnętrznych. Domagała sie ona P ? 
prowadzenia dochodzeń i udzielenlł 
pełnej satysfakcji. Zwrócono i: :■ 
tym uwagę, że do finału pucharu i i 
kowej Europy przedostały sife po .1; 
pierwszy dwie węgierskie druźj y 
co najlepiej świadczy o sposobie 
wadzenia agend.

Walka wewnętrzna na pewno -ks 
przyczyni się do uzdrowienia pik'.-■■■ 
stwa. , , _Hungaria marzy o mistrzost wa

. Po powrocie ze Szwecji rozpot 'a 
Hungaria natychmiast przygotowania 
dp nowego sezonu. Hungaria chce oj- 
zyskać mistrzostwo. Od czasu teiT;i- 
gracji Schaffera do Niemiec brak jej 
jednak odpowiedniego trenera. B. in­
ternacjonał Braun jest wprawdzi-: ca 
nionym fachowcem, jednak zwolenni­
cy Hungarii nie mogą mu wybaczyć, 
że zajęła ona dopiera trzecie mipjsca 
i tym samym nie brała udziału w Mł- 
tropącup. W planie jest zaangażowa­
nie angielskiego trenera. Będzie'nhn 
zapewne Rowe. który zdobył .stfble 
uznanie, prowadząc na wiosnę kurs 
na wyższych uczelniach. O ile Rowe 
nie będzie wolny, wówczas posnika 
się kogoś innego. Drużyina uzupeł­
niona zostanie nowymi talentami z pro 
wincji. (E. B.).
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wyjazdowych wiadomo, prawie każda/

G. F. i udać się na 2 mecze na Litwę. Polonia
zaproponowała terminy pomlędy 6. i 13 filer 
pnia rb.

W drodze powrotnej Warszawianie wstą­
pią do Łomży, gdzie zmierzą się z reprezen­
tacją miasta. (r)

POWRÓT P. KAŁUŻY
Kapitan związkowy P.Z.P.N. Józef Kałuża 

przybywa od soboty na Bielanach. Po meczu 
dzisiejszym a. Szeged F. C. p. Kałuża wraca 
do Krakowa. (r)

ŁÓDŹ ZNÓW JEST W GORĄCZCE
Niedzielny rewanż ŁKS-u z poznańską 

Legią zamagnetyzował tysiące kibiców. Mó­
wi się o premiach kitkusetzlotowych, które 
przyobiecano graczom za zwycięstwo w Ło­
dzi, o wyniku niedzielnego spotkała w To­
runiu Itp itp. Z tego wszystkiego przebija 
głęboka troska o łos ŁKS-u. Exllgowcy są 
naprawdę w ciężkiej sytuacji. Klub jest za­
dłużony poważną sumą około stu tysięcy zło­
tych, a piłkarze „żywiciele1' całego stowa­
rzyszenia nie wiele zarobią w meczach A-kla- 
sowych.

Wobec zdecydowanego Już losu Union- 
Tourlngu, ewentualna eliminacja mistrza Ło­
dzi gorszym stosunkiem bramek, z rozgrywek 

' o wejście do Ligi, groziłaby zupełną fcata- 
! strofą. Tysiączne tłumy zbierające się tydzień 
w itydzień na stadionie przy al. Unii, pozba- 

[ wionę były by wartościowych imprez. A przez 
1 roczną pauzę, może się wiele zmienić... na 
[niekorzyść.. Zadecyduje niedziela. Klucz ,sy- 
' tuacji leży w Toruniu i od rtego wyniku za- 
I leży los ŁKS-u. Bo w zwycięstwo nad Legią 
nikt nie wąitpi. ŁKS wystąpi do tego meczu 

[w niezmienionym składzie, który pokonał w 
'niedzielę Starachowice, a więc: Piasecki, Ka- 
[rasiak, Cichoński, Korporowlcz, Pegza, No- 
■ wak, Miller, Król, Lewandowski, Koczewski

ŁKS ZOSTAŁ ZASILONY PRZEZ OBROŃ­
CĘ LWOWSKIEJ POGONI — Berezę, który 
zawodowo przebywa od kilku tygodni w Ło­
dzi. Bereza co prawda przez dwa sezony me 
grał, ale czuje się dobrze, trenuje obecnie 
regularnie. Zasili on też poważnie drużynę 
hokejową łodzian. Do ŁKS-u „wybiera" się 

[również reprezentacyjny kierownik napadu 
. Łodzi, najlepszy gracz ŁTSO — Królewiecki. 
1 Nie posiada on jeszcze co prawda ziwolnię- 
!nla, ale spodziewa się je otrzymać w najbliz- 
I STnION “oURING ZDEKOMPLETOWANY. 
> Opuszcza . go definitywnie wychowanek (po- 
[nad 400 meczów), najlepszy gracz w druży- 
Inie, kapitan, Chojnacki. Prawdopodobnie wy­
ląduje on w jednym ■ A-łdasowych zespołów 
[łódzkich. Falkowski, bramkarz ligowców, po 
[ kilkumiesięcznej grze prosi również o zwol- 
[nienle I Idzie na prowincję. Również i Wierz- 
> ba, były gracz Wlmy, ostatnio U-T„ w bar- 
[wach którego jeszcze nie zaczął nawet grać, 
■ odchodzi razem z Falkowskim. I jeszcze kU- 
[ ku graczy jest na odchodnem...

Finał Mltropacup
Budapeszt, w lipcu.

30 bm. odbędzie sie na boisku Uj- 
pest drugie spotkanie finałowej rundy 
o puchar środkowej Europy. Zawody 
prowadzi Włoch Dattilo. Początkowo 
myślano o Angliku. Na zawodach bę 
dą obecni członkowie Komitetu Pucha­
rowego pp. Coppola, prof. Pelikan I 
Giirtler, którzy zwycięzcom wręczą 
trofeum.

Po zawodach gracze UJpest i FTC 
otrzymają urlop, coprawda nie na dłu 
go. gdyż 20 rozpoczynają sie mistrzo­
stwa, a 27-go jest mecz z Polską.

(E. B.).
FINAŁY MITROPACUP ।

1927 r. Sparta — Ra-pld 5:2 I 1:2.
1928 r Ferencvaroa — Rapld 7:1 i 3:5.
1929 r. UJpest — Stavla 5:1 I 2:2.
1930 r. Rapld — Sparta 2:0 L 2:3.
1931 r. Vienna — WAC 3:2 I 2:1.
1932 r. Bologna (Juventus i Slavia zdys­

kwalifikowane).
1933 r. Austria — Ambros'ana 14 i 3:1.
1934 r. 
1935 r, 
1934 r.
1937 r. 
1?» r.

Bologna — Admlra 2:3 1 5:1. 
Sparta — Ferencvaros 1S2 i am 
Austria — Sparta 0:0 I ItO. 
Ferenevaros — Lazło 4:2 1 5:4
S^vla — Ferencvaroa 2:2 i 2:0.

gościna ;Pogoni na obcym terenie koń­
czyła się kontuzjami. Przywieziono z 
Chorzowa kontuzjowanych Sumarę i 
Wolanina, z Hajduk Jerzewskiego. ze 
Stanisławowa po meczu o puchar Pol­
ski ponownie Sumarę i Majewskiego 
itd. Nic dziwnego, że brak kompletnej 
drużyny uniemożliwiał regularną grę i 
stąd takie wyniki oraz kłooot przed 
nowym sezonem.

Co do składu drużyny Pogoni w se­
zonie jesiennym, to przedstawia się on 
następująco: W bramce grać będzie Al 
bański, w obronie Jerzewski i Hanin, 
rez. Bała. Lemiszko jest zdyskwalifi­
kowany, zaś dobrze zapowiadający się 
Panas służy w wojsku.

LIGA MA CZAS
„Afera lwowska" n'e tylko, ie nie postała 

załatwiona ub. czwartku, ale została odwle­
czona prawie w nieskończoność. Posiedzenie 
Wydz. G. i D._ aa którym miano wydać 
-werdykty, nie doszło do skutku z powodu 
braku kompletu. Na to wkroczył w sprawę 
prezes Ligi, chcąc załatwić Ja na prezydium 
zarządu. Po zapoznaniu się Jednak z materia­
łem p. Zastawnika, dr. Rudolf orzekł, że 
-trzeba będzie jednak zachować tok poszcze­
gólnych Instancyj. Sprawę rozpotrzy -więc 
WGD podobno w końcu sierpa’a, względnie 
-nawet w początkach września, (r)

WIERZELEWSKI NIE GRAŁ W POZNANIU
W sprawozdaniu z meczu Legia — Gryf 

podano omyłkowo nazwisko znanego gracza 
Wierzetewskiego. Okazuje filę jednak, że 
Wierzelewskl, który nie otrzymał jeszcze zwoi 
nienia. z Granatu — Skarżysko nie brał na­
turalnie udziału w powyższym spotkaniu i 
wogóle nie był w Poznaniu.

MRUGAŁA wyjeżdża w najbliższym czasie 
na kuracje w góry (prawdopodobnie do Za- 
kopanego) na koszt AKS-u, który za wszelką 
cenę chce wyleczyć swojego bramkarza przed 
pierwszymi rozgrywkami UgowymI. (lud)

POGROMCA RUCHU. — FRZiEiGRYWA
Siąsk (Tarnowskie Góry) który wyelimino­

wał Ruch z rozgrywek o puchar wojewody 
Grsdyńskiege nie okazał sie rewelacją, gdyż 
przegrał zaraz. następny mecz pucharowy z 
drużyną Strzelca z Czerwionkl.

PROTESTY, PROTESTY...
. Walki w grupie 3-ciej Lwów — Stanisła­
wów .— Łuck — Lublin toczą ale nie tylko 
na zielonej murawie. Jak jut donosiliśmy Ju 
nak wniósł protest w sprawie zawodników z 
PKS-em, umotywany złym wymiarem bramek, 
a po ostatnim meczu Strzelec. — Górka z 
Unią W Stanisławowie (2:1) drużyna lubel­
ska wniosła protest z powodu wstawienia do 
gry zdyskwalifikowanego przez WG. I D. 
PZPN zawodnika Strzelca jaworaklego.

Protest ten wniesiony został przez kapitana 
drużyny Unii podczas przerwy spotkania sta 
nisławowsklego. Kierownictwo drużyny Strze 
lec Gótka twierdzi, że nie otrzymało z PZPN 
żadnego- zawiadomienia. ani komunikatu o 
dyskwalifikacji Jaworaklego i na skutek te­
go wstawiono go do drużyny przeciw Unii.

PO OSTATNICH KLĘSKACH UNII SO­
SNOWIECKIEJ w rozgrywkach o wejście do 
Ligi grozi je] poważny kryzys w postaci kon- 
flfitu 'wewnętrznego. Pierwszym zwiastunem 
Jest chęć wystąpienia Gałkowskiego, który 
chclalby. przenieść sic do Warszawy, (lud)

NIETRZEŹWY SĘDZIA?
Nowym wybrykiem na bobkach- piłkarskich 

Zagłębia był pijany sędzia. Tak przynajmniej 
twierdzą zawodnicy „Polonii" sosnowieckiej,' 
którzy w spotkaniu z K. S. „Cyklon" Ro­
goźnik zmusili go do zejścia z boiska przed 
końcem meczu. Ponieważ spotkanie miało cha- 
ralcter decydujące] rozgrywki o mistrzostwo 
klasy A; bedzle zarządzony prawdopodobnie 
nowy mecz, a sędzią lza]mte się WSS. (lud)

SPRAWA OBOZU PIŁKARZY ZAGŁĘBIOW- 
SKIEGO OZPN-u nie jest na najlepszej dro­
dze. jakkolwiek są Już pieniądze i trener 
(PZPN wyznaczył p. Chojnackiego). Trudno­
ści powoduje wybór miejsca na obóz. ^dyż 
pomieszczenia dla zawodników Centurii”zo­
stały zajęto przez Ośrodek ?WF. Zarząd ?okr<- 
Sn robi starania o urząśzesie obozu w.Wof- 

owlcaeh Komornych, ■ Jedeakowoż na razie
skrtek Jest negatywny, ,(hd)

Ś.

LEOPOLD VIROUX
Założyciel i Prezes Robotniczego Klubu Sportowego „Zorza prnr 
Belgijskiej Sp. Akcyjnej Warszawskiej Fabryki Drutu, Sztyftów i Gwoź­

dzi, Warszawa, Objazdowa 1 
zmarł dnia 25 lipca 1939 r.

W Zmarłym, tracimy nieodżałowanego^ Zwierzchnika t/Przyiqcieia 
młodzieży. z Ł
a [ Czesc Jego .pamięciI < y - .. ■ . ,

Zarzqd 1 Członkowie - - 
Robotniczego Klubu Sportowego >ZorzaH

Huzia na Bicana!
Praga, w lipcu

Jedne pisma stwierdzają upadek 
czeskiej piłki nożnej, inne doszły do 
bardzo oryginalnego wniosku, że to 
„system** Sparty i Slavii przegrał 
(Mitroipacup) a nie czeska szkoła.

Dlaczego i jak? Nikt tego nie rozu­
mie, a nawet wątpliwe, czy sam autor 
wie, co chciał przez to powiedzieć.

Do tego rodzaju medytacji przywy­
kliśmy już w ostatnich czasach. Po­
sługiwano się nią m. in. w odnalezie­
niu winnego ostatnich niepowodzeń 
czeskiej piłki nożnej. Znaleziono go 
beż trudu. Wskazano palcem na Bica- 
iia. Ten znakomity piłkarz stał się ko­
złem ofiarnym obecnych stosunków, 
panujących w czeskiej piłce nożnej. 
Niemcy mają z nim zadawnione pora­
chunki z okresu, kiedy wołał opuścić 
Wiedeń i przenieść sie do Pragi. Na 
nim wiec wyładowują swoja złość.

Bican jest, winien wszystkiemu. On 
zdemoralizował czeską piłkę nożną, 
wprowadził w nią obcy element, stał 
się czynnikiem destrukcyjnym itd. >

Nie znalazł sie nikt, ktoby go wziął 
w obronę. A przecież w ostatnich me-
czach o puchar środkowo-europęjski _ 
grał tak świetnie, jak nigdy. Byl wła-

Z ostatniej chwili

g*1

ściwie Jedynym pełnowartościowym 
graczem Slavii.

Nie tylko,1 że nikt go nie wiziął w 
obronę, ale wręcz przeciwnie. Poja­
wiły, sie na- łamach prasy głosy, że 
w interesie czeskiej piłki nożnej na­
leży się Bicana jak najszybciej po­
zbyć, wyeliminować z czynneigo ży­
cia. Po prostu niech go Slavia . sprzeda.

I rzeczywiście Slavia wyraziła och o 
te wyzbycia się tego znakomitego, 
ale niewygodnego dziś dla niej gra­
cza. Ogłosiła, że Jeśli znajdzie się 
ktoś, kto zwróci jej tyle, ile swęgo 
czasu zapłaciła za Bicana — odstąpi 
go. A że Francuzi bez przerwy intere­
sują sie wielkim talentem b. wiedeń­
czyka, więc wznowiona pertraktacje 
i Olimpiąue (Marsylia) dokłada sta­
rań, aby Bicana zyskać. Należy jpd- 
nak dodać o klauzuli, jaką zrobiła Sla­
via przy rozpoczęciu pertraktacji; Uza 
leżniła mianowicie sprzedaż Bicana 
od zezwolenia... • Gestapo. Instytucja 
ta jednak nie ma'ochoty przychylnie 
ustosunkować się -do ewentualnego 
Wyjazdu Bicana za granice protekto­
ratu, tak że opinia żywo śledzi, co 
z tego wszystkiego wyniknie.

F. K. 
raaiwosw

Skład przeciw Szegedowi usfa|^
Jak się w ostatniej chwili dowiadu­

jemy skład przeciw Szegedowi został 
zasadniczo ustalony następująco: Jan­
ko wiak: Gemża, Szczepaniak; Jabłoń-

NIESPODZIEWANE POSIEDZENIE 
PZPN

W poniedziałek wieczorem zebrał się za­
rząd PZPN, by Irozpairywać: szereg aktual­
nych spraw.

Oferty Bocskayu 1 Hungarii ,która wpłynęła 
w ostatniej chwili, odrzucono-- W pierwszym 
wypadku klub byłby za słabym spafrbngpart 
nerem w drugim stawiano wygórowane wa­
runki. - f'--:*

półfinałowe spotkania o puchar P/ Prezy­
denta odbędą się w dniach 6 s erpnia 4W11- 
n° — Stanisławów) i 15 sierpnia (Śląsk — Po- 
Miąn), Sprawę obsady sędziowskiej na mecz 
"oj*® — Węgry, którego datę definitywne 
zatwierdzono (27:8) oraz! propozycję Irlandii 
co do rozegrania meczą/ międzypaństwowe-, 
go; 12 maja 40 r. w .'Warszawie, odłożono do 
czasu przyjazdu prezesa. Olabisza. (r). .

_ KSZO PRZEGRYWA Z BRONIĄ.
RADOM. Przy b. słabej frekwencji publl- 

cznoścl, odbyty się w Radomiu na stadionie 
im.; Marszałka Piłsudskiego, towarzyskie za­
wody piłkarskie pom'ędzy KSZO (Ostrowiec), 
a miejscową Bronią.- Po doić żywej grze, 
zwłaszcza? w drugiej połowie,? gospodarze po? 
konali gości w stosunku 2:1 (1:0). Bramki 
dla Broni zdoby'1: Fabian I Kczioł d‘.a noko- 
nahych honorowego gola zdobył, ze strzału nie 
do obrony, p-iwv łącznik. Sędziował dobrze 
Rafałowicz z Radomia. J

) MISTRZOSTWA WOZPN
Mistrzostwa pilkarrtce ck/ęgu warszaw­

skiego rundy Jesiennej rozpodkynają się 6-go 
Sierpnia we wszyskich klasach i grupach. (1)

ski, Bukowski, Dytko; Baz-an, Ger - 
Cebula, Wiliiriowski,/^ ■>'-
zdrwie zostaną: KrzyXv ^hreiet ła­
bowski, Miktinda, PjHel. ..t

Skład powyższy/^zgodniony ■. 
pomiędzy pp. Ka^iżą i Jamesem. J 
znajęmy, że Wygląda on • narr 
dziwnie. Przejde wszystkim ot? 
mamy co do Środkowego porno.' 
doświadczeniach ż Radomia je^' 
czą jasną, że/Bukowski nie nad . 
do , roli /^ < ,
więc grać/oędziemy znów po 
có przecież sprzeciwa sid zas^ni. • 
p./.Jamesa?! Poza tym - Bukowi' I*»' 
niski,' Węgrzy grali ostatnio : ienia 
wyłącznic górnymi piłkami!

Tak czy inaczej-Kie wydaje nam sie 
by'Bukowski miał widoki dou'ć Si? 
dob reprezentacji/ to też raczej wypró- 
bować. należało by gracza o znacznie 
lepszych szansach na przyszłość. Jest 
nim Mikunda! Pracowity, energiczny 
i rozumiejący już zasadę nowoczesnej 
gry pomocnika.

Ciekawi jesteśmy,; jak zaprezentuje 
się Cebula na środku napadu, i czy Wi 
limowski b.ędzie się cofał i harował. O 
ile' kombinacja powvższa nie da rezul­
tatu, ma podobno Wiliniowski przejść 
na środek, na łączniku-pojawi się Ry­
tel; ń Cebula pójdzie . "f'vent. na lęwe 
skrzydło^ do czego si jecjalnie peli.
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i Jaworowski wrócił z Anglii
Grywał i wygrywaj ale dla xabawy

«y poniedziałek zawitał do Warsza- 
' Adam Baworowski. Przyjechał na 

Sfko, bo już Przed północą udał się 
J mistrzostwa do Gdyni, razem z 
iMjoWsklm i jeszcze kliku graczami. 
‘ Ruv-orowski grał przez ostatnie ty- 
gpdnie dnżo. Pytamy go więc o wy-

Nie było „wielkich wyników" — 
, «strzegą s>e już na wstępie. — Gra- 
letn przecież cały czas na trawiastych 
tdacach w mniejszych turniejach an- 
welskich- .... , . .

W dwu turniejach grałem mixta z 
schodzącą gwiazdką 17-letnią An- 
,|^-ą miss Siton. W turnieju bir- 
'ingiiamskim doszliśmy do finału, w 

innym tylko do półfinału. Poza tym 
deblu doszedłem raz do półfinału 
natrafiłem na v. Cramma i Buttlera.

„A,propos Cramm; Jak mógł prze- 
«rad z Davidem?
1 _ David to stary wyga tenisowy,

vida rozłożyłem zresztą poprzednio — 
w normalnych warunkach — w trzech 
krótkich setach.

— A jeśli chodzi o prywatne życie 
Cramma?

— Czuje się zupełnie dobrze, został 
ostatnio stałym mieszkańcem Sztok­
holmu, tak, że ma wszystkie kłopoty 
uregulowane. Gdyby zresztą nie mi­
strzostwa Szwecji w Bosztadt, Cramm 
byłby na pewno przyjechał do Gdyni, 
na co miał wielką ochotę. Nie wypa­
dało mu jednak zawieść swej nowej 
ojczyzny.

W ostatnich dniach przed przyjaz­
dem do Warszawy już nie grałem.

Baworowski śpieszy na kort, by 
przynajmniej przez godzinę potreno- 
wać na korcie ziemnym. Prosimy je­

wyKLE- 
GOLEMA

A JA WOLĘ ICH) 
^PAlilALyKR^

Lecz... obaj przyznają, łe dzięki połączeniu olejku oliwkowe­
go i gliceryny, preparaty do golenia Palmolive są najlepsze

Czy woli Pan mydło do golenia? Palmolive jest najprzyjemniejszym 
I najekonomlcznlejszym mydłem na rynku. A może woli Pan luksu­
sową, przenikającą pianę kremu do golenia? Wybrać należy rów­
nież Palmolive, gdyż uznany jest jednogłośnie przez | mężczyzn ca­
łego świata za najlepszy.
Nam tylko znana mieszanina olejku oliwkowego i gliceryny, za­
warta w preparatach Palmolive, umożliwia szybsze, przyjemniejsze 
golenie. Twarz Pana będzie świeższa, a skóra odmłodzona I bez 
zadraśnięć, wywołanych goleniem twardego zarostu. Palmolive usu­
wa zarost, zmniejszając o połowę pracę brzytewki.

___ Bez względu na to, czy woli Pan mydło, 
czy też krem do golenia, Palmolive 
napewno Pana zadowolnl. Rozpocznij 

■■wH więc od jutra! Z pewnością nie po-
wrócisz Już do przestarzałych metod. Ij! jis IS H Sni

[ idealne golenie sjBI

już przed 6-ciu laty w Davis-Cu- 
pie. tego dnia padał deszcz; Cramm 
ślizgał się niemożliwie po palcu, wyglą 
dat po prostu pokracznie. Widownia ry 
czata ze śmiechu; sprytny Anglik grał 
w jakichś specjalnych butach. Ja osobi­
ście grałem... boso! Tego samego Da-

szcze o parę słów na temat Gdyni:
— Obsada jest bardzo słaba, nie ma 

co ukrywać, — mówił zlekka zawsty­
dzony wice-mistrz Polski. — Winę po­
nosimy zresztą sami — my, czołowi 
gracze! Bawiąc zagranicą, mogliśmy 
nie jednego asa zakontraktować. Jak 
wypadnę na mistrzostwach, nie wiem. 
Będę się starał zagrać dobrze 1 dojść 
jak najdalej — kończy nasz rozmów-
ca. (remb.)

WIHIi Ha a HI

iw*»

Wdąż jaszcze wstępne potyczki
Drugi dzień mistrzostw w Gdyni

nDWUA, 26.7. Tel. wł. Przed po-
tainiein padał deszcz, tak, że zaczę­
to grać dopiero po południu. Organi­
zatorzy postanowili forsować gry 
pań, tak, aby w sobotę mógH już odbyć 
się finał. Ułatwia im to 'brak Rumun- 
y Berescu. Rozegrano parę ćwierćfi­
nałów. Gajdzianka pobiła Zofię Ję­
drzejowską 6:2, 2:6, 6:2. Gajdzianka 
była szybsza i miała lepszy start. Ja 
dwiga Jędrzejowska pobiła Silibenma 
oliwne 6:1, 6:0 Jugosłowianka Ko- 
vacs - Rejmanównę 6:0, 6:1. W tej 
chwili (godz. 19) odbywa się mecz 
Bemówna — Łuniewska. Stan jest 
2:6; 6:3.

W singlu panów Spychała pobił La 
weudę 6:1, 6:0, 6:0. Franucz Jamain—

Łódź — Kraków
w kolarstwie

Łódź — Kraków, międzymiastowy 
mecz kolarski dochodzi ostatecznie do 
Skutku w nadchodzącą niedzielę. Bę­
dzie to stały punkt w programie obu 
związków okręgowych, przyczym me­
cze odbywać się będą na zmianę raz 
w Kralowie i raz w Łodzi. Fawory- 
tem . --t F.ódż, jakkolwiek występuje 

o"Bb >nym składzie bez Swiątkow- 
’kic.o ■ Osmólskiego, których ŁOZK

zeniiw ć będą: Jędrzejewski (Zjedno- 
czonc,-. Jerzy-Jerzyk (ŁTK), Derwi- 
r.ińsk; 1LTK) i Stańczak (Zjednoczo­
ne). bf-sków zaawizował narazie na­
zwiska rzęch zawodników, mian. Kup- 
:zaka, Janika i Dąbrowieckiego. O- 
:zywiście największe zainteresowanie 
skupi;? się na pojedynkach Jędrzejew- 
ddęgo z Kupczakiem. Program prze­
widuje cztery biegi dwójkami, bieg 
zwycięskiej czwórki i pokonanej, wy­
ścig tandemowy, 400 mtr. ze startu 
lotnego, wreszcie drużynowy wyścig 
a 4 kim. Uzupełnieniem programu 
kdą wyścigi motocyklowe „setkarzy", 
do których zgłosili się m. in. Brendler, 
ujroważniejszy kandydat do tytułu 
mistrza Polski, słynny dawniej kolarz 
Feliks Więcek, gdyńszczanie: Dąbrow­
ski, Wikaryjczyk, Kulbicki i Wiśnicki.

KARY NA KOLARZY
Baszczyński, wicemistrz Polski w 

kolarstwie szosowem został zdyskwa- 
Uikow my przez zarząd ŁOZK do 
końc t bieżącego sezonu za niesubor- 
<lyuaca klub — skreślił go z listy
dor.lo.w. Osmólski został surowo na- 

pomn > iy.

administracji
C< om uniknięcia pomyłek w wysył- 

w ~ -zego pisma, prosimy P. T. Pre- 
ouwora
poddanie

Anglika zamieszkałego w Gdyni, Ho- 
v/anda 6.4, 6:2, 6:1, Ks. Tłoczyński — 
Chytrowskiego 6:1, 8:6, 3:6, 6:4. Chy­
trowski bardzo się poprawił i był rów 
norzędnym przeciwnikiem.

W tej chwili trwa mecz Mayer 
(ług) — Czajkowski. Stan 6:4, 3:6, 
7:9, 11:9. Czajkowski zrobił duże po­
stępy. chodzi dobrze do siatki. W 
czwartym secie prowadził już 5:4.

(K. Gr.)

JESZCZE SZOLNOK
W sprawozdaniu z meczu Węgry । 

Płn — Polska Płd w Szolniku opu-1 
śniliśmy następujące wyniki: kula Na­
vas (W) 13.70, 2) Horvatz (W) 13.67, 
3) Szmidt (P) 13.49, 4) Głowacki (P) 
13.44; 110 płotki 1) Niemiec (P) 15.2, 
2) Oszast (P) 16, 3) Novak (W) 16.1; 
skok wzwyż Cserna (W) 180, 2) Nie­
miec (P) 175, 3) Molnar (W) 175. 4)1 
Semkowicz (P) 170 I

WALNE ZGROMADZENIE PZTS. '
Walne zgromadzenie (nadzwyczaj­

ne) Polskiego Związku Tenisi Stoło­
wego odbędzie się w niedzielę 13 sier­
pnia w Łodzi, a nie jak doniosły dzien­
niki 19 sierpnia i w Warszawie. Po­
rządek dzienny zebrania obejmuje 
wszystkie punkty przewidziane statu­
tem PZTS, za wyjątkiem wolnych 
wnioskpw, oraz dwa dodatkowe punk­
ty: sprawa przeniesienia siedziby oraz 
wybór nowych władz.

SPADEK „AMERYKAŃSKI"
Dwa kluby łódzkie nieoczekiwanie 

się. wzbogaciły. Przed kilku dniami 
sekretariaty obu klubów otrzymały 
zawiadomienie od. jednego z adwoka­
tów, źe zmarły w styczniu rb. prze­
mysłowiec łódzki Łoziński, zapisał im 
w testamencie po dziesięć tysięcy zło­
tych. Nie pozbawiony pikanterii jest 
fakt, że zmarły przemysłowiec, nie był 
członkiem żadnego z tych klubów, a 
kibicem, który interesował się tylko 
rozwojem rywalizujących z sobą or­
ganizacji. Oba kluby podjęły już spad­
ki.

TABORBK — SKOCZKIEM
Znany bokser Taborek zta<nał ostatnio w 

skoku <w dal duży palec u nogi, (r)
ÓSEMKA IRLANDII W WARSZAWIE

WOZB zakontraktował na wrzesień br. (8 
wzgt. 10), narodowa ósemkę Irlandii, która 
zjedzie na kilka meczów do Europy Środko­
wej. (r)

ISKRA W TROKACH
Sekcja pięściarska stołecznej „Iskry" urzą­

dza w połowie sierpnia obóz treningowy w 
Trokach. Sekcja przygarnąć ma niebawem 
kilku dobrych zawodników. Pewne na razie 
jest przystąpienie Taborka... (r)

WIMA MA WĄTPLIWOŚCI
Wtana zwróciła się do PZLT w sprawie me 

czu o mistrzostwo Polski klasy B, który prze 
grała w Toruniu, z tamtejszym TKS-em. Wi 
ma podaje, że w barwach klubu toruńskiego 
wystąpił Łaszkiewicz, zawieszony przez PZLT 
za zawodostwo przed trzema laty. Łaszkie­
wicz przyczyn'! się walnie do zwycięstwa

torów o dokładne i czytelne | miejscowych. Wima nie zakłada protestu, 
... zapytuje jednak, ezy udział Łaszklewieza jest

adresów. 1 zgodny z regulaminem mistrzostw.

Rewolucja w Tour de Pologne
Wielkie zmiany na trasie Lwów — Kraków

LWÓW — RZESZÓW
Trzeci etap Tour de Pologne Lwów — 

Rzesów (158 km) mlat przebieg bardzo 
emocjonujący 1 przyniósł duże zmiany w o- 
gółnej klasyfikacji.

Już na 9 km od zwartej masy kolarzy od­
rywają się dwaj autsajderzy wyścigów, Kon- 
czak i Węgier Maedl. Nikt ich nie goni. — 
zajmują przecież dopiero 28 i 29 miejsce. 
Tymczasem dwójka fuksów jedzle doskonale, 
uzyskując coraz większą przewagę.

Po dwu godzinach w miasteczku Krako- 
wlec (69 km) sytuacja wygląda następująco. 
Prowadzą ciągle Maedl 1 Kończak. O 3 min. 
za nimi Łoza, który pierwszy rzucit się w po 
goń. O 6 minut za czołówką grupa 17 kola­
rzy wśród których Napierała, Kaplak, Wiś­
niewski I Rzeżnicki.

Wtem Wiśniewskiemu pęka guma. Jak gdy 
by tylko na to czekał Kaplak. Natychmiast 
zwiększa tempo i Wiśniewski pozostaje da­
leko.

| mo olbrzymiej przewagi nic chce wody ani 
bułki na punkcie odżywczym. Jak gdyby u- 
ciekal przed wielkim nieszczęściem, pędzi na 
złamanie karku. Przedziwnie wygląda Wiś­
niewski skurczony we troje na siodełku.

Nawet Józef Kaplak zawsze uśmiechnięty 
dziś wygląda groźnie i nieprzystępnie. Przy­
glądamy się kolarzom dokładniej. Tak. Są 
bardzo zmęczeni. Trzy etapy walki, to nie 
fraszka, a dziś teren górzysty bez przerwy. 
1 raptem na 120 kilometrze wszystko się | 
zmieniło. J

Wielkie chmury przysłoniły słonce. Za- ; 
grzmiały pioruny. Lunął deszcz. Zrobiło się I

bardzo zimno. Nawet nadziel m poprawę nie | 
ma, przeciwnie, coraz zimniej, coraz strasz­
niej. W aucie kostnieją ręce. Myśllmy o za­
wodnikach, szukamy ich. — Na miłość boską 
dajcie koniaku czy czegoś tam — błaga sku­
lona na rowerze sylwetka.

To Napierała. W tej chwili ule przypomi­
na lwa.

— Ile jeszcze do Krakowa? — pyta Szpa­
gat. — Nie wytrzymam już długo.

Widok wdrapujących się kolarzy na stro­
me serpentyny okolic Bochni Jest dla patrzą­
cych torturą.

Chciałoby się pomóc Bizoniowi, który drży

Demoralizacja wkradła się w szeregi
Smutny bilans 2 etapów

CIESZYN, 26.7. — Tel. wł. — Nie-1 przyjechał do Cieszyna zwiedzać Za-
Napierała prze naprzód, za nim Kaplak I I 

reszta. Droga bardzo zła. Rowery skaczą po . 
ostrych kamieniach, gumy pękają niemal co i ________ _________ ________ __
chwila. , sainowite dwa ostatnie etapy zreduko olzie. Wasilewski jest tak wyczerpa-

Na punkt odżywczy w Rozymnie wpadają wały listę kolarzy, startujących w Tour I ny, że o dalszej walce nie może na-Na punkt odżywczy w Rozymnie wpadają '
Kończak i Maedi. Wskakują do balii z wodą, . ' , ,-i f j"’.” T'
zabierają trochę prowiantów i jazda dalej. de. FolOgne do 12-t’J. Indywidualnie bę 
Gdy Węgier siada na rower, z tłumu witają- dzic ;;dc;r.!
cęgo kolarzy wybiegła stara Cyganka i zastą- 8-miu kolarzy. Pozostali tO pół kalecy, 
pita mu drogę. Maedl wykręcił się i odjechał, ... . .. . 1 J-

dzie mogło brać udział dodatkowo

rozbici, zdemoralizowani wypadkamiale za nim popłynął chrapliwy głos Cygan-. , ,---------------- -■——-----
ki: „Przegrasz, przegrasz"... j w okolicach Krakowa i na szosach ślą

odrobiła już sporo dystansu. Ledwo ' skleił. Przedstawiamy drużynę normal
(Stołówka zniknęła z oczu, do Rozymna wpa­
dają Rzeżnicki, Napierała, Kaplak, Marcelak. 
Plją, biorą bułki do kieszeni, pakują na ro-
wery i jadą. Tuż za nimi samotny Wiśniew­
ski w wielkim tempie przemknął obok wody 
i kanapek. Jedzlcmy za nim. Do grupy Ka- 
plaka pozostało mu Jeszcze dwie minuty... 
jedna minuta... sekundy...

I kiedy zrównat się ze swymi wielkimi ry­
walami, szalony pech, a właściwie ostry ka­
mień osadził go na miejscu. Od tego momen 
tu Wiśniewski przestał być już faworytem 
wyścigu.

Około Przeworska Rzeżnicki, Napierała i 
Marcelak dopędzają Kończaka i Węgra.

Sprawdza się przepowiednia Cyganki. Mae- 
diemu pęka guma —odpada. .i
" Na T30 km’ MareeltarT Napieram*9W8br>d- ’ 
nie opuszczają zmęczonych towarzyszy 1 zwy 
dęstwo Ich nie ulega kwestii. Na zatłoczoną 
niebezpiecznie metę w Rzeszowie wpada pierw 
mzy Marcelak, tuż za nim Napierała.

ną, tj. takich kolarzy, którzy ukoń­
czyli wszystkie dotychczasowe etapy: 
Napierała, Rzeżnicki, Bieniek, Jaskól­
ski, Ignaczak, Cieniewski, Zagórski, 
Łoza, Leśkiewicz, Kudert, Bober i Ko­
sior, oraz 8 etapowców: Marcelak, 
Witek, Kuńczak, Wasilewski, Gore, 
Wójcik, Domański i Bizoń.

Nikt nie może zagwarantować czy 
wyżej wymienieni nie wycofają się już 
na pierwszych kilometrach następnego 
etapu. Kuńczak potłukł się dotkliwie na 
śliskim zakręcie koło Bielska. Marce- 
Tafrjeśt b.“wycieńczony, inni iiie Innfej.

Takiego wyścigu nie pamięta chyba 
historia naszego kolarstwa. Jak tu wy 
dać ocenę sportową i zreasumować sy

wet marzyć. Zresztą nie ukończył o- 
statniego etapu. To samo da się powie 
dzieć o Kapiakach. Wielką formę wy­
kazał brat Kapiaka na IV etapie, ale 
ukryty w samochodzie, za co został 
zdyskwalifikowany.

Wyścig prześladuje systematycznie 
niepogoda, dziesiątkując wątłe szere­
gi. Wczoraj wkradły się pomyłki na 
trasie. Znak wielkiego osłabienia za­
wodników i organizatorów.

Doprawdy wytworzyła się straszna 
sytuacja. Wyścig jest sportowo coraz 
mniej ciekawy. Dostarcza jedynie sen 
sacji, ale zupełnie innego rodzaju.

Zwycięstwo w klasyfikacji ogólnej 
zdaje się mićć w kieszeni Napierała. 
Jego kolega klubowy Rzeżnicki powi­
nien być drugi. Alę czy w takich wa- 
nmk‘aćH'Tnó3i^ 
no? Kto wie, czy dzisiejszy lider me 
zajmie jutro miejsca w wozie sanitar

z zimna. Podepchnąć walecznego JiukólalUe- 
go. Jeszcze kilkanaście kilometrów tej nitki 
1 z pewnością nie wytrzymają. Całe szczęś­
cie, że od Wieliczki czeka ich lepsza-szosa. 
Tylko jeden zawodnik nic nie widzi, nic ule 
czuje. To emigrant Witek.

Przez zaciśnięte zęby mrwezy po francuska:
— Muszę zwyciężyć.
Na dalszą inspekcje nie ma czasu. Trzeba 

jechać na metę. Dajemy gazu. Na boisko 
CracovII przyjeżdżają Witek, Napierała, Rżeż 
nicki, który mdleje na mecie i Ignaczak. Po 
półtorej godziny nerwowego oczxklivania jest 
już 17. Ciemno zupełnie, gdy na metę wpa­
da, zataczając się jakiś chudy cień.. To Wa­
silewski.

Był to ostatni zawodnik. WlęcśJ aa rowe­
rze nie przyjechał już nikt. Czekamy z naj­
wyższą niecierpliwością na sanitarkę, która 
zbiera po szosie niedobitki. Wreszcie nadjęż 
dża po brzegi wyjetnióna ludźmi i rowerami.

— My nie clicieli tu — wołają przedziwną 
niemczyzną Węgrzy. ■

Jak się okazuje, waleczni Madziarzy gotowi 
byli nawet po nocy kończyć etap, ale za. nic 
na świecie w samochodzie. Na polecenie lęka 
rza wciągnięto ich siłą.

1) Witek 6:25:03,2, 2) Napierała 6:411:05, 
3) Rzeżn cki 6:42:39-6. 4) Ignaczak 6:46:21-4, 
5) Łoza 6:51:48,2, 6) Bieniek. 7) Cieniewski. 
8) Jaskólski, 9) Kończak, 10) Zagórski, 11) 
Marcelak, 12) Kapiak M., 13) Wójcik, 14) 
Bober, 15) Leśkiewicz. 16) Kosior, 17) Kudert. 
18) Wasilewski.

Klasyfikacja ogólna po 4 etapndi wyści­
gu przedstawia się następująco:

1) Napierała 23:51:47, 2) Rzeżnicki 23:52:50.8, 
3) Bieniek 24:21:36.2, 4) Jaskólski 24:24:15, 
5) Ignaczak 24:38:52, 6) Cieniewski, 7) Za­
górski, 8) Marcelak, 9) Łoza, 10) WójcJk W.

2)^ Napierała '“j81' Rzecki [ tuacje- Wiśniewski ma wielki wrzód i
K»AT »AA k A i D1h„Jz<i, EiAI.OA as et _ _______ --
2) Napi____  _________ ________
.5:01:44,8, 4) Bieniek 5:03:23,08, 5) Koń­
czak 5:06:24,8, 6) Ignaczak 5:12:30,8, 7) 
Zagórski 5:12:30,10, 8) Bański 5:12:30,12, 
9) Wiśniewski 5:12:30,14, 10) Wasilewski 
5:12:30,16, 11) Domański, 12) Józef Kaplak 
5:13:35,8, 13) Góra, 14) Jaskólski, 15) Mae­
dl (Węgry) 15:33:40, 16) Cieniewski, 17) 
Maślankiewlcz, 18) Kudert, 19) Buda, 20) 
Łoza, 21) Ltśklewicz, 22) Wójcik Wacław,

| nym.

W labiryncie szos śląskich
błądzą niedobitki wyścigu

Program do Warszawy
PIĄTEK

•Cieszyn (start godz.12-ta> — Trzyniec .— 
Jabłonków — Istebna — Wisła ~ Ustroń — 
Skoczów*— Pawłowice— Mikołów—'Kato­
wice (ok. godz. 17-tcJ) 170 tan.

__ __  SOBOTA

Herby. — Częstochowa-— RadonnAo - Ka- 
mińsk — Piotrków (ok. godz. 15 JO) US km.

NIEDZIEIA
Piotrków (start godz. 9-ta) — Tomaanów 

— Rawa Mazow. — Mszczonów — Binda'. 
reyn — WARSZAWA (ok. godz. 131.30) 
140 tan.

23) Siemiński, 24) Wójcik Ludwik, 26) Bi­
zoń, 27) Targoński, 28) Wandor, 29) Ko­
sior, 30) Witek, 31) Majorczyk, 32) Kapiak 
Mlccz. 6:01:56,8.

W punktacji ogólnej:
1) Rzeżnicki w czasie 17:10:11,2, 2) Na­

pierała 17:10:42, 3) Wiśniewski 17:15:58,8, 
4) Kaplak Józef 17:17,04, 5) Jaskólski 
17:19:14, 6) Bieniek 17:25:39,2, 7) Marce­
lak 17:34:02,8.

RZESZÓW — KRAKÓW

Gdy przed miasteczkiem Pilzno emigrant 
Witek zainicjował wspaniałą ucieczkę, łunąl 
deszcz, jakiego dawno nie zaznali kolarze 
„Tour de Pologne", Potoki deszczu azumiaty 
po kamiennej szosie, biły zapamiętale w szy­
by naszego auta, z którego obserwowaliśmy 
czwarty etap wyścigu. Deszcz raptem prze­
słał padać. I nikt wtedy nie przypuszczał, że 
było to preludium przed dziwną przygodą ko 
larzy, przed koszmarnym zakończeniem eta­
pu, który otrzymał później makabryczne prze 
zwisko „etap nieboszczyków*,'...

Pędzimy naszym Austinem za Witkiem. 
Jest na czele. Gazuje, jak szatan. Francuski 
emigrant pokazał wreszcie lwi pazur. Jechał 
na czele stawki*'ze swobodą włoskiego za­
wodowca. Pogoń na próżno naciskała pedały. 
Ani Kaplak, ani Napierała nie byli w stanie 
zmniejszyć kompromitującej różnicy pięciu 
minut.

Kolarze są dziwnie podnieceni. Witek nH-

CIESZYN, 2ś. 7. Tel. wł.
Piąty etap Kraków — Cieszyn przyniósł 

wyścigowi znów smutną sensację. Pomęcze­
ni tragicznymi przejściami poprzedniego dnia 
kolarze dziś błękali się po szosach śląsfc‘ch, 
kikakrotnie myląc trasę. Prowadzący z du­
żą przewagą wyścig Łoza, wprowadzony w 
błąd na 82 lom. pojechał do Bielska przez 
Białą zyskując ok. 3 km. Skręcającego lea­
dera zauważyło auto komisji i sędzia kazał 
mu zawrócić na właściwą drogę. Zawodnik 
wraca ale ponieważ jego pierwszy pilot ka­
tegorycznie wskazuje kierunek na Białą je­
dzle tam. Druga grupa pojechała dobrą tra­
są.

Następna fatalna pomytta następnie tał po 
3 tan. Przy rozgałęzienia szos do Bielska 
I Katowic — Marcelak, Napierała, Rzeżnicki, 
Witek i GOre jadą zamiast do Bietaka w stro 
nę Katowic. Łoza, który udał nad grupą du­
żą przewagę, pojechał w dobrym kierunku. 
Dopiero 25 km przed Cieszynem wszyscy za­
wodnicy są na dobrej trasie. Grapa Napie­
rały strac ła ok 8 km. Łoza jedzle doskona­
le. ma wicką przewagę. Wpada na metę 
pierwszy witany oklaskami zgromadzonej pu­
bliczności.

Cała trasa była b. trudna. Lał deszcz i

Wyniki V etapu 1) Loża 4:28:46,6, 2) 
Zagórski 4:39:45,2, 3) Kosior 4:39:45,3, 
4) Cieniewski 4:40:05, 5). Napierała 
4:40:24,6, 6) Jaskólski 4:42:48,6, 7) Gó 
re 4:44:19,8, 8) Bieniek 4:48:14,2, 9) Bi 
zoń 4:48:27,8, 10) Rzeżnicki 4:49:02,8, 
11) Ignaczak.

Wyniki w klasyfikacji ogólnej: 1) 
Napierała 28:32:11, 2) Rzeżnicki 
28:41:53, 3) Jaskólski 29:07:03,6, 4) 

29:09:51. . 5) Cieniewski 
29:24:34,9, 6) Łoza \9:26:37,5, 7) Za­
górski 29:28:15:6, 8) Ignaczak 29:34^, 
9) Kosior 30:38:06,. 10) Leśkiewicz 
30:34:27,8, 11) Kudert 31:02:18, 12) Bo 
ber 31:12:15,2.

BUDŻET WYŚCIGU.
Budżet największej imprezy kolar­

skiej w naszym kraju — „Tour de Po­
logne" przekracza sumę 13.000.— zt (r)

BUŁGARZY WRÓCILI.
Nenoff i Constantinoff, dwaj rejpre-' 

zentanci Bułgarii w wyścigu dookoła 
Polski wrócili w sobotę do Warszawy, 
po czym od razu udali się w podróż 
powrotną do ojczyzny, (r)

STRATY IKS

MWrwwśka drużyna Polski w szczypior- 
nlaku — IMS zostanie zdekompletowana. Kil 
ka uawodnków. mian. Styczyński Kowal­
czyk Raczyński I Zajączkowski łdzie do 
W?!®*®, a. Bujnowicz, Amanowicz { Graczyk

wlał zimny wiatr. Pierwszy wycofuje śię in­
walida Siemiński (chore kolano). Kuńczak 
wywraca się na 20 tan ł rezygnuje z dalsrej 
jazdy. Kltanaścle kilometrów przed «netą

1”«^ 3 .osłabenia Kapak zwróciło się do klubu o zwolnienie, przeno- 
Jćizef IWiMllewBkl, Targoński, l IMaccelBk i szą się bowiem do Warszawy, gdzie wstąpią 
Maedl. Ido AZS-u, względnie do Polonii.

ŁYSJ

M miększa.

Uciekajcie,
M Ijeżdża MFat>go Express**!^

» J'1'dsto liczące mieszkaAi- 
nawet u nie będzie 

^?nane za wieli.-> w Stanaich 
jednoczonych juz cielnie ńie 

imponować. szczęście
*esecze, jeśli leży w Pa Mocnej Bi-'

kocie, graniczącej z terytorium Ka 
nady i dzięki temu jego małość nie 
staje się śmieszna w porówna­
niu z wielkością i zatłoczeniem, 
wschodnich stanów. Przeciętny 
Amerykanin popisujący się tury­
stycznymi zamiłowaniami w Euro 
pie, a u siebie nie zawsze znający 
sąsiedni stan, niewiele umiałby 
wam powiedzieć o Fargo, takim 
właśnie małym mieście w Płn. Da­
kocie, gdyby nie Billy Petrolle. A 
znów Billy może nigdy nie zrzucił 
by bluzy robotnika kolejowego na 
stacji w Fargo i nie miałby okazji 
rozsławić to miasteczko, gdyby 
opatrzność nie sprowadziła tam 
z wizytą pewnego pana nazwi­
skiem Jack Hurley. V/spolne zami­
łowania zbliżyły do siebie tych 
dwóch ludzi — i potem już nieda­
leko było do rozsławienia’ Fargo.

Wiele wrzawy czyni się niekie­
dy dokoła spraw nieistotnych. Do 
takich spraw należy, aayadnienie

tzw. stylu w boksie. Gorące dys-' 
kusje jakie tyle razy toczyły się 
i toczą się jeszcze na temat tego 
jaki „styl“ jest lepszy i wart przy 
swojenia, są w gruncie rzeczy 
zbędne, do niczego nie prowadzą. 
Stylów bokserskich jest właściwie 
tyle, ilu jest bokserów, bo tę samą 
rzecz każdy człowiek robi po swo 
jemu. A robi ją dobrze, czy wręcz 
doskonale jeśli w wykonaniu nie 
stara się kopiować innych.. W bok 
sie to wykonanie, ten „styl“ jest 
wówczas najlepszy, jeśli wypły­
wa z naturalnych właściwości pię­
ściarza, odpowiada jego tempera­
mentowi i warunkom fizycznym. 
Dempsey nigdy nie potrafiłby się 
posługiwać „stylem" Tunneya i od 
wrotnie, zupełnie swoisty „styl" 
reprezentowali Freddie Welsh, 
Mickey Walker, Carpentler, Kid 
Mc. Coy itd., a. każdy z nich był 
wspaniałym bokserem, przede 
wszystkim dlatego, że by# innym.

Największe jednak zamieszanie 
w dziejach boksu czynili chłopcy, 
których „styl" był, że tak powiem, 
płynny, zmienny, którzy walczyli 
w sposób jak najbardziej natural­
ny, pozbawiony jakichkolwiek 
szablonów, których przeciwnicy 
rzadko kiedy potrafili „rozgryźć" 
i powstrzymał
cięstwa. Wśrć ic .0 pn niezła-j 
ray, obok alei — oMMM-<■

go mistrza Stanley Ketchella, jed­
nym z najznakomitszych i najgroź 
niejszych w tym stuleciu był właś 
nie Billy Petrolle przezwany „Ex­
pressero z Fargo"

Jack Hurley był doświadczo­
nym promotorem. Przez jego rę­
ce przeszły setki bokserów, a ci 
którymi się zajmował nigdy nie 
okazywali się „patałachami". W 
r. 1924 wpadłszy przypadkiem do 
Fargo spotkał tam 19-letniego za­
bijakę o twarzy Mefista, który 
był postrachem kręcących się przy 
stacji włóczęgów i złodziejasz­
ków. Chłopak był niewysokiego 
wzrostu, szczupły, ale Hurley za 
stary był na to, aby nie wiedzieć, 
że boks w pierwszym rzędzie wy­
maga innych walorów, niż efek­
towne mięśnie.

— Lubisz się bić?
— Bo co?
— Nic. Ja jestem Hurley, Jack 

Hurley. Słyszałeś o mnie? Wiesz 
czym ja się zajmuję?...

— Nie. Nic mnie to nie obcho­
dzi.

— Organizuję walki. Chciałbyś 
coś zarobić?

— Ile?
— Hm, 30 dolarów...
— Okayl 1

. Petrolle znokautował swego 
pierwszego przeciwnika w 2 r., 
i promotor bez trudu stwierdził, 
że i tym razem nie zawiodło go 
jego wprawne oko. Ale mr. Hur­
ley nie miał zwyczaju szastać pie­
niędzmi. Za następną walkę obie­
cał Billy‘emu 90 doi., ale gdy mecz 
się nie odbył z powodu nie sta­
wienia się przeciwnika,. Hurley 
usiłował pocieszyć swego fawory­
ta 20 dolarami. Petrolle uważał 
jednak, że .nie on ponosi winę za 
odwołanie spotkania i domagał się 
wypłacenia mu całej przyobiecanej 
sumy. Kiedy jej nie otrzymał, ka­
zał się mr. Hurley‘owi pocałować 
w nos j nie chciał angażować się 
do dalszych walk.

Promotor obraził się, ale po 
pewnym czasie przyjechał znów 
do Fargo i zaproponował chłopa-
kowi podpisanie 5-letniego 
traktu.

— Najpierw, mam dostać
70 dolarów.

— Nie dostaniesz. Wiesz 
cięż...

kon-

tamte

ce, obaj musimy stracić. Dosta­
niesz 35 dolarów zgoda?.„-

— Dawaj pan, robimy ten kon­
trakt!...

W ten sposób za cenę 35 doi. 
mr. Hurley nabył kopalnię złota.. 
Menedżerował Petrolla przez ca­
łą jego karierę, to znaczy do 1934 
r. Przez ten czas „Fargo Express" 
zarobił w ringu blisko milion do­
larów, a wszystko przemawia za 
tym, źe lepszy rachmistrz, mr. 
Hurley, wyciągnął z tej spółki 
znacznie więcej.

Billy Petrolle rozpoczął swoją ( 
karierę zawodową jak już wspom 
niałem w r. 1924. Jednak już wcześ 
niej rozegrał szereg zwycięskich 
meczów amatorskich, nie licząc 0-

( czywiście ciągłych i również zwy 
r cięskich bójek jakie staczał przy 
. każdej okazji. Zaczynając karierę. 
, zawodową, był już bokserem właś 

ciwie skrystalizowanym, brakło 
mu tylko regularnego treningu. 
Gdy taki trening umożliwił mu 
Hurley — wśród bokserów kate-

prze- sorii lekkiej, juniorów pólśredniej 
i półciężkiej wybuchł popłoch.

„Fargo Express" ruszył z miłej 
stacji w Pin. Dakocie i pędząc

— To nie podpisuję! Należy mi 
się 70 dolarów. , ----- -

• przez cały kontynent amerykań-
— Słuchaj, Bill, nie bądź waria- ski miażdżył wszystkich którzy

tan. Obai wpadliśmy na tej wal-1 stawali na drodze. . (c. d. n.)'
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Jugosłowianie przegrają z Niemcami
Zagrzeb, w lipcu.

W piątek na placach Zagrzebia ro­
zegrany zostanie finał strefy euro­
pejskiej o (puchar Davisa Niemcy 
Jugosławia.

Po raz trzeci dochodzi Jugosławia 
do finału i po raz trzeci spotyka się 
z Niemcami. W roku 1936 Jugosławia 
nie pobili najpierw Czechów, potem 
nieoczekiwanie Francje w Paryżu w 
stosunku 3:2, potem Austrię (Bawo- 
rowski przegrał oba mecze z Palla­
dą i Kttkuljevicem) i spotkali się z 
Niemcami w Zagrzebiu. Henkel i 
Cramm oddali Puncccowi i Palladzie 
tylko jednego seta w singlach; w du- 
blu za to para Kukuljevic, Mitic sto­
czyła zaciętą walkę.

W r. ub. Jugosławia pokonała naj­
pierw w głośnym z powodu burzli­
wych scen meczu Czechosłowacje w 
stosunku 3:2 i po zwycięstwie nad 
Anglią (5:0), Szwedami (4:1) i Belgią 
(5:0) doszła do finałp, który odbyt sie 
w Berlinie. Niemcy grali już bez 
Cramma, a Puncec był w szczytowej 
formie — szanse zwycięstwa były du­
że. Istotnie Puncec pobił Henkla 6:1, 
7:5, 6:3, ale Pallada zawiódł fatalnie 
przegrał z tlenkiem i nawet z Metaxą. 
Duble Kukulievic Puncec. prowadząc 
dwoma setami przegrał spotkanie.

W tym roku zwycięski pochód Ju­
gosławii do finału, był troche trudniej

szy Wygrali z Irlandia 5:0, Węgrami transie" to Mitic może i tak zdobyć 
4 1. Wiochami i Belgia po 3:2. Wszyst tylko jeden punkt, a Kukuljevic poluje 

Krali Puncec i Mitic, I zarówno Menzla jak i Henkla. Poza 
"-"-J- 1 *.... ..... .  —.......i dublistą ikie te mecze g.«................. - „ , .

trzeba było zrezygnować z Pallady l tym „Kuku* jest typowym
i Kukuljevica. A Mitiic nie jest w for­
mie W Mediolanie niewiele brako­
wało do porażki z Włochami. Mitic 
nie traktuje poważnie sportu, ma dziw 
ny sposób gry i tryb życia. Nie można 
na niego liczyć, choć jest to wielki 
talent i rasowy tenisista. Gdyby Mi­
tic trenował tak solidnie jak Puncec. 
byłby dziś jednym z najlepszych tęni-
sistów świata.

Toteż Jugosławia domaga się coraz 
energiczniej, aby zamiast Mitica za­
grał Kukuljevic (Pallada jest zupełnie 
bez formy). Kukuljevic też nie jest 
równym graczem, ma duże wady. Gdy 
nerwy zawiodą, potrafi przegrać z 
najsłabszym tenisistą. Ale „Kuku" jak 
go nazywają, jest jednym z najwięk­
szych specjalistów od niespodzianek. 
Ma na rozkładzie najlepszych graczy 
świata. Wszystko mu jedno czy gra 
w Wimbledome, Berlinie, Paryżu ęzy 
Zagrzebiu. Kiedy ma swój dzień, wy­
gra bez względu na to czy jego prze- 
ciwnitk nazywa się Budge, Crawford, 
Austin czy Mc Neill.

Nic dziwnego, że prasa domaga, się 
wystawienia Kukuljevica. Bo kiedy 
Mitic, czy też „Kuku** mają zły dzień, 
to przegrają obaj. Jeśli będą jednak „w

W BERLINIE NIE WIODŁO SIĘw JUGOSŁOWIANOM
Na zdjęciu widzimy obie pary dublowe, ochładzajrice się w przerwie 
ostaUgo meczu. Od prawej: Henkel, Metaxa, Kukuhewic (z tyłu), 

Puncec i trener Niemców — Nusslein

Nowy Jork szaleje po wyzdrowieniu „Champa"
Następnego dnia po meczu, Louis 

Galento Nowy Jork szalał. Mówiono 
jednak nie o „baryłce piwa", nie o 
„brązowym bombardierze**, ale o Dem- 
psey‘u. Przed meczem w Madison 
Square Garden sędzia wezwał na 
ring Tunneya i Dempseya. Funney 
zjawił się, Dempseya nie było.

Dodatki popołudniowe przyniosły 
wyjaśnienie: „Tiger Jack umiera 
głosiły 6 szpaltowe tytuły. Przed me 
czem Galento — Louis przyjechało pa 
ru jego przyjaciół, przyszli do restau 
racji Jacka Baby, by skrócić godziny 
oczekiwania. Dempsey czul się źle, 
ale mężczyzna nie robi wielkich za­
chodów z dotkliwym bólem... brzu­
cha. Jadł więc i pił, choć skronie ro 
sit pot. Potem zemdlał. Zawieziono 
go do szpitala; na szczęście stół był 
właśnie przygotowany do operacji, u- 
ratowalo mu to życie. Gdy Louis 
masakrował Galento, zakładano Jac-

w ogóle w tym roku jest o wiele lep-
szy od Mitica.

Jednak Kukulievic chyba nie zagra
Ma on zatargi ze związkiem i z kole­
gami z reprezentacji, idzie przez cały 
sezon własnymi drogami, związek wiec 
go chyba nie wystawi. Na domiar złe 
go Puncec nie jest tak dobry, jak w 
r. ub.; jest trochę chory i ostatnio zu­
pełnie nie trenuje.

Jugosławia nie ma więc wielkich 
szans, choć wszyscy mają nadzieje, że 
jeszcze sie coś zmieni na lepsze.

Ba, gdyby nie te kryzysy wewnętrz 
ne i tarcia w związku jugosłowiań­
skim I

Chociaż szanse nie są duże, jednak 
mecz z Niemcami cieszy się szalonym 
zainteresowaniem. Stawka jest ogrom 
na; chodzi o pierwsze miejsce w te­
nisie europejskim, zarówno w klasy­
fikacji indywidualnej (Puncec czy 
Henkel) jak i w drużynowej.

Walka bedzie wiec tak zażarta, Jak 
na meczu Niemcy — Polska, parę mie­
sięcy temu w Warszawie.

P. Zlatoper

UROCZYSTE OTWARCIE LINGIADY
odbyło się na olimpijskim stadionie Sztokholmu w obecności króla Gustawa

Węgry nie boję się Niemców
Holandia i Belgia -- olo nowe gwiazdy piłki wodnej

Sezon pływacki zbliża się do punktu Węgrzy w składzie: Mezei, Sarka- 
kulminacyjnego. Nadchodzi Horthy Cup nu, Hazai, Kislegi, Bozsi. Nemeth, 
— turniej piłki wodnej 6 najlepszych Brandy (rezerwa Leaygel, lolnay) po 
państw europejskich, który odbędzie , konali w Wiedniu Niemcy (Weninger, 
się w pięknym pogranicznym miastę-■ Bayer. Gunst, Strauss, Kienzle. Schne- 
czku holenderskim Doetinchan od 29' ider, Schultze) pewnie 3:1. Niemcowi 
lipca do 4 sierpnia Biorą w nimi udział I Węgrzy się więc nie boją. Nie boją 
Węgry, Niemcy, Holandia, Francja i się choćby dlatego, że Niemcy przejęli 
Wiochy. I ich styl, mistrzowie są wiec na pew-

Jeszcze może nigdy mecze o puchar I™ lePsi syvch uczmów Gra_na 
Horthyego nie byty tak ciekawe, jak obstawianie, którą chciehby p ob ć 
w tym roku. Wszyscy bowiem zdają Niemcy Węgrów, nu może dac rez i 
sobie sprawę, że drużyna węgierska tatów. Niemcy me są nadto zespołem 
•nie jest już dawnym .niepokonanym ze najmłodszym i imitują zaledwie takty- 
spolem. • węgierską.

Węgrzy odmłodzili swój skład, ale O wiele niebezpieczniejsze są dla 
zrobili to. zdajc się. trochę za późno.! Węgrów drużyny belgi ska i holmidm- 
'Nailepszy bramkarz świata Brody zna -^a. Ob.e są bardzo młode i mają atut 
lazł co prawda godnego zastępcę Me- | bardzo groźny - szybkość 
zcia. Czy jednak Momonnai. Halassy, nie. udało się jeszcze nigdy pobić Wę 
Tari.cs są do zastąpienia? Jeszcze bar .K™ Holendrzy w pmrwszjmi wystę- 
dziej dyskutowany iest styl Węgrów.' Pe ,w pucharze Horthyego w Budap 
Dawniej, za czasów genialnego kapi-pzcie, a potem na mistrzostwach Eu- j, « . «uii -mnv u* WpiTM-hlAv nnKa7ali nmvnczes­tali a sportowego Beli Komjadv. inieo 
Węgązy dwu wielkich graczy: Kc®e- | 
ru i Halassy, którzy byli niezwykle' 
wytrzymali i świetnie pływali. Obaj I 
grali pośrodku drużyny i dzięki nim, 
było możliwe, że Węgrzy mieli tylko

Belgia i Holandia to najgroźniejsi 
przeciwnicy Węgrów. Na nich konceni 
trują swe siły, aby obronić mistrzo­
stwo świata. Zwycięzca tego turnieju 
będzie bowiem moralnym mistrzem 
świata. Ameryka i Japonia w pitce wo 
dnej się nie liczą.

ropy w Wembley, pokazali nowoczes­
ne poAępy, ciągłe ataki oparte są rasie 
i szybkości.

WĘGRY — WŁOCHY 4:2
Waterpoliści węgierscy zawiedli 

mocno swych entuzjastów,-bijąc Wio 
chy zaledwie 4:2. Włosi byli bardzo 
szybcy i Węgrzy z trudem dawali so­
bie radę. Obie drużyny wystąpiły w 
ipefnych składach.

Uwaga na kolarzy skandynawskich
Szwed i Duńczyk wygrywają Berlin — Kopenhaga

walescentem.
Gdy go odwiedzono po raz pier­

wszy, w 8 dni po operacji, byt tak 
osłabiony, że trzeba sie było nachy­
lić. aby usłyszeć słowa:

Powiedział z humorem: ..Powiedz­
cie chłopakom, że jeszcze żyję i że 
będę niebawem u nich. Spieszyli się 
z. operacją. Pierwsze ciecie zrobili 
chyba jeszcze w taksówce**.

jednego 
ników.
właśnie 
kalibru, 
Keseru

pomocnika, a trzech napast- 
Ten system wymaga jednak 
środkowego gracza wielkiego 
którego Węgrzy już .nie mają, 

i Halassy wycofali sie.
Finezje g.ry węgierskiej odkryły trzy 

inne nacje już od dawna. Wszyscy 
gracze eurripejscy umieją już brać pił 
kę z powietrza, grać obu rekami, nikt 
nie trzyma już głowy pod woda i tyl 
ko taktycznie Węgrzy jeszcze prze- 

I ważają.

Szkoda, że Holandia ma tak mało 
meczów międzypaństwowych i że 
wskutek tego trudno kontrolować jej 
postępy. Jeśli jednak Hamer. Ostroem, 
van Aelst, Stam i inni nauczyli się już 
taktyki, a nie stracili szybkości, to o 
mistrzostwie świata zadecyduje tym 
razem nie mecz Węgry — Niemcy, ale 
Węgry — Holandia.

Węgrzy nie zapominają przy tym 
że Belgia wygrała z Holandią 2:1, ale 
wiedzą też, co znaczy własna pływal­
nia (mecz był w l.eodium) i że w 
pierwszych dniach lipca drużyna nie 
może być jeszcze u szczytu formy.

Sztokholm, w lipcu.
Kolarze skandynawscy nie są zna­

ni na kontynencie. Dobrze więc bę­
dzie, jeśli przestanie się ich lekcewa­
żyć w obliczu nadchodzących mi­
strzostw świata. Są to twardzi, wy­
trzymali szosowcy, przyzwyczajeni 
do silnego tempa i bardzo szybcy na 
finiszu. Najlepsi kolarze, to Szwed 
Ingvar Ericsson i /Duńczyk Froede. 
Sperensen. W Skandynawii są nie • do 
pobicia. Między nimi toczył się też 
pojedynek o ^zwycięstwo w trzyeta- 
powym wyścigu Berlin — Kopenha­
ga. Startowały tu trzy zespoły, duń­
ski, szwedzki i niemiecki. Jak w r. 
ub. zwyciężył Ericsson w klasyfika­
cji indywdualnej i Niemcy w klasyfi­
kacji drużynowej.

Byt to wyścig z przeciwnościami 
Deszcze i wichura przeszkadzały ko­
larzom, poza tym przejazd przez Kt- 
lonię był tak fatalnie zorganizowany, 
że grupa czołowa zmyliła drogę. Pier 
wszy etap wygra! Niemiec Richter,— 
drugi, na którym zdarzył się wypa­
dek w Kilonii, wygrał Duńczyk Chn- 
stansen, który ostatnie 50 km przeje­
chał samotnie. Miał już przewagę 12 
min., która stopniała do 1:51.

Ostatni etap byt jednym wielkim 
pościgiem. Wiatr dąl w plecy, tempo 
było ogromne. Na brzegu Wielkiego 
Beltu czołówka składała się z 14 ko­
larzy: 8 Duńczyków, 3 Szwedów i 
3 Niemców. Z brzegu duńskiego ru­
szono w tempie szybkim, mimo to 
Niemiec Irrgang. który został z tylu o 5 
minut, doszedł do czołówki, ratując 
w ten sposób zwycięstwo Niemiec, 
którym groziło trzecie miejsce.

cem Richterem i Szwedem Johańso- 
nem. *

Fatalna organizacja wyścigu w Niem 
czech — chodzi nie tylko o zmylenie 
trasy w Kilonii, ale i złe drogi do Ham- 
bunga i. co najważniejsze start w Ber­
linie położony daleko za miastem, na 
który przyszło 50 (!) widzów wywo­
łały wielkie rozżalenie w Skandyna-

-Wft. Prasa dcrniaga-iwę-^fw^ 
ścigu i zorganizowania zamiast, mego 
wyścigu' Oslo — Sztokholm ■— Kopen­
haga, który byliby o wiele lepszą Pro­
pagandą kolarstwa w Skandynawii niż 
wyścig Berlin — Kopenhaga.

Sprawa ta będzie aktualna dopiero 
za dwa lata. W roku przyszłym, jako 
roku olimpiiskim, wyścig i tak się bo-
wiem nie odbędzie. pb.

C;

* ?

AUSTRIAK WOTAPEK 
uzyskał na meczu Niemcy — Wio- ' 
chy wynik 51,53 m. w rzucie dy- 

i skleni.

przed metą zaczął finisz 
Ericsson i wygrał o wiele długości 
przed wyczerpanymi zupełnie kole-

Tempo było tak szybkie, że do Ko­
penhagi przybyto na godzinę przed
wyznaczonym czasem. Na 500 mtr.

• " Szwed

gami. . . ,
W klasyfikacji ogólnej zwyciężył 

Ericsson przed Sperensenem, Niem-

S—Tffl

Filla^ jasna 1(1), tel. 6S>3.72.

GIMNASTYCY SZWAJCARSCY ĆWICZĄ 
na zespołowych zawodach w Zurychu

SZEŚCIU — JAK JEDEN
przechodzi przez pierwszy płotek biegu na 120 y. Dzieje się to oczywiście na zawodach w Ameryce. 

Zwyciężył niespodziewanie Murzyn Battista (trzeci od prawej), który przyjezdza w tym roku
। do Europy

Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz na Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.- W Innych kraiach europejskich oraz zaborskich Zł 2.20 miesięcznie 
Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości 1 mm. jednoszp.. opisowe 3.— Zł, w tekście 1.—• Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50%) drożej._____

T Wydawnictwo i druk.; ..DOM"pRASY‘* S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P.K.O. 13120. Przek. rozrach. Mr 55 _____________

kowi ostatnie szwy. 1
„Peritonis" — to się nazywa. Wy| 

rostek robaczkowy pęki, a ropa się । 
wylała. Z takiej choroby wychodzi 
z życiem jeden na stu. Tym jednym 
byl Jack Dempsey. Nie umarł, jak 
to podały nadzwyczajne wydania 
pism amerykańskich. Gdy przed szpi 
talem gromadziły się tłumy wyrost­
ków, dla których Dempsey byl boha 
teren narodowym, gdy nadchodziły 
dziesiątki tysięcy depesz, gdy rozno- 
siciele gazet składali się ipo cen­
cie, aby kupić mu kwiaty. — 
Dempsey leża! nieprzytomny, osłabło 
ny tak, że trudpo było wyczuć puls. 
Lekarze załamywali ręce i nie zosta­
wiali żadnej nadziei. Dempsey prze­
trzyma! ten kryzys. Przetrzyma! i 
drugie omdlenie; teraz jest już rekon

WOODRUFF POKONANY!
Tym razem na 400 m. zwyciężył Miller w czasie 48,3. 

Trzecim był Murzyn Herbert.

। TOUR DE FRANCE
Wyścig dookoła Francji we wtorek 

[poprzez pierwsze przełęcze alpejskie 
(1343 m), dotarł do Digne. Nie zmie­
niło się właściwie nic; prowadzi nadal 
Francuz Vietto, ale... Ale zbliżają się 
Alpy i decydujący atak Belgów. Ką­
sają oni zresztą lidera francuskiego od 
dawna. Vissers zyskał 22 sek., Maes 
1:30. S. Maes, Vlaenguck, Visser, któ­
rzy są tuż za Francuzem, czatują na 
każde jego niepowodzenie, nie męczą 
się sprintami, pilnują swej pozycji i re­
zerwują siły na Galibier, najwyższą 
przełęcz alpejską.
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Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14«
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